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D i u k i e m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D cck era  i S p ó ł k i  w  P o z n a n i u .  -  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m i e ń s k i  w l w m j u .

Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t ,  d. 25. Wrześn ia .  — Slalek L loydu  przywozi  pocztę indy j ­

ską. Z Bombaj  wiadomości  sięgają do 30. p. 111. Angielskie listy zagi­
nęły w d. 24. Czerwca w skutek rozbicia się okrętu Moozuffer .  W  Birmie 
panu je  cholera i głód Dziesięcin Ch ińczyków na okręcie angielskim 
Arratoon Apian zamor do wało  kapi tana i majtków.  W e d ł u g  wiadomości  
z Ch in ,  pows tańcy  idą na Pekin.

P a r y ż ,  d. 26. Wr ześn ia .  —  Żaden dziennik u rzędowy nie donosi  
o wpłynięciu floty połączonej  do Dardane lów.  J o u r n a l  d e  D e b a t s  
domyśla  się,  że wysłano okręty z tej połączonej  floty, na poskromienie 
fanatycznego usposobienia ludności  tureckiej .

A l e k s a n d r i a ,  d. 20. Września .  —  W i c e k ró l  zakazuje wyw ozu  
zboża ,  z p ow od u  niedosta tecznego żniwa. Konsulowie wnoszą o o d ło ­
żenie tego zakazu do I. Grudnia.

B e r r l i n ,  d. 28. Wr ześn ia .  —  Naj. P a n  raczy ł  nadać jenerałowi  
poruczn ikowi  S t ro tha ,  inspektorowi  2 inspekcyi ar lyleryi ,  o rder  orła 
cze rwonego  I klasy z dębowem liściem, koroną i ber łem Ta zamianować 
audi lora dywizy jnego  radzcę Macarda ,  audi torem korpusu  V. w P o zn a­
niu,  i sędziego powiatowego Gehrmat ia  w Reinsbergu audi torem garni ­
zo n o w y m  w Poznaniu.

N o w o  zamianowany poseł  S tanów Zjeduoczonych  p rzy  dwo rze  p r u ­
skim, pan Piotr  Vrooin p rzyby ł  tu onegdaj  z L on d y n u  na Paryż.

MŁrółesUvo polshie.
W a r s z a w a ,  26. Wrz eśn ia .  — W c z o r a j  o godzinie wpół  do lOtej 

zrana ,  po  długiej i ciężkiej chorob ie ,  opa t rzony  śś. sakramentami ,  w w ie ­
ku lat 63, przeniósł  się do wieczności  Leopo ld  O b o rs k i ,  dymisy ono wa-  
uy pu łkownik  warszawskiego żandarmskiego dy w iz y o n u ,  kawaler  o r d e ­
r ó w :  ś. Stanis ława 2. klassy, ś. V\ łodzimierza 4. klassy, ś. Anny 3. klassy,
legii h o n or o w e j ,  kryza złotego polskiego i znaku  nieskazitelnej  s łużby 
za lat XXV. ' J

— Ouedga j  zdjęto rusztowania górne w około wodo t rysku alei ś rod­
kowej  w ogrodzie saskim. Spacerujący mogą już oglądać* klassycznego 
kształ tu i pięknych wymiarów czarę żelazną,  z której  wodot rysk g łówny 
wodociągów warszawskich,  w całej okazałości  wy tryskać  będzie.

MPruneya.
P a r y ż ,  24. Września .  — M o n i t o r  i pó łu rzędowe  dzienniki  są dziś 

Zapełnione sprawozdaniami  o podróży cesarza.  W e d ł u g  telegraficznej 
depeszy,  cesars two przybyi i  do Lille dnia 23. b. m. o godzinie 4 1 wie ­
czorem.  Niezmierna moc ludu cisnęła się mimo deszczu ulicami powie­
dziano w depeszy,  a najj. pańs two zupełnie  zdrowi.  ’

— W  Arras dw ór  przepędzi ł  pierwszą noc,  gdzie cesarza przyjmo 
wano z wielkiem uniesieniem,  jak powiada M o n i t o r .  W ł a d z e  miasta 
' r a d a  gminna p rzywita ły go w dworcu  kolei żelaznej.  Mer przemówił  
do niego i wręczy ł  mu klucze miasta,  k tóre pięknie by ło  ozdobione.  
Luk i  t ryumfalne ,  gir landy z kwiatów i inne dekoracye zasłaniały wszy ­
stkie kamienice i gmachy publiczne.  Dziewięćset  gmin depar tamentu 
Wysłały deputacye ,  a każda depu tacya miała swoją chorągiew wraz z d e ­
wizą. Cesa rs two  wjechal i  do miasta o twar tym pojazdem i udali się naprzód  
do kościoła katedralnego ,  gdzie biskup Parisis,  otoczony duchowień­
stwem, p rzy jmował  cesarza p rzemową i mówił  między innemi:  bez wą t ­
pienia jest rzeczą s łynną być wynies ionym na tron przez ak lamaryą ludów, 
"tając czoło świetnością wielkiego imienia nowszych czasów opromien io ­
ne,  ale daleko słyuniej  jest stać się uprzywile jowanym sługą opatrzności  
dla szczęścia wielkiego narodu  i dla pokoju  świa ta . ’ O b y  ten,  który cię 
w wiecznych rozporządzeniach wybra ł  do tego wysokiego*zadania,  udzie-  
'* ci łaskę do jego spełnienia! Cesarz podz iękował  biskupowi za uczu- 

które mu w yn u rz y ł  w imieniu duchowieństwa i dodał ,  że liczy na 
Piekę opatrzności  w spełnieniu swojej  missyi. O d  katedry udał  się*po- 

‘•"od cesarski do prefektury,  gdzie 50 panien biało ubranych  podało  ce- 
rzowej bukiet  z f ijołków. Depu tacye  gmin prosiły o łaskę przedefi lo-
*nia przed cesarską parą,  co też im pozwolono .  Marsz t rwał  cała eo- 
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dpi’ ' m m'asto wyprawiło.  W c z o r a j  odwiedzi ł  cesarz zrana cy ta ­tę i wyjechał  potem do Douai .
— Minister marynarki  wyd a ł  rozkaz do  flofy oce anu ,  a b y  wzd łuż

j«ę. Po  przyjęciu osób urzędowych i obiedzie udali się cesarstwo

brzegów deparfameutu pó łnocy  i Pas de Calais żeglowała i według  czasu 
i okoliczności  albo w Dunkie rce ,  Boulogne,  albo w Calais zarzuci ła 
kotwice,  aby  ją cesarz obejrzał .

— Książe Napoleon wyjechał  wczora wieczorem do obozu  w Hel-  
łaut ,  gdzie oczekiwać będzie cesarza.

—  O b ó z  pod  S a t o r y  zaczynają zwi jać,  t łomoki  oficerskie już tu 
p rzywiez iono  na wozach t renówych.
• i T  ? - ic jr sł" ibovy  z ministerstwa wojny  i adjutant  Hieronima w y ­
jechali dzis do Neapolu,  a b y  z najwyższego  polecenia p rzypa t rzyć  się 
manewrom wojska neapoli tańskiego.

—  Of ice rowie  holenderscy  wysłani  p rzez swego  monarchę na ma- 
newra  pod Satory,  otrzymali  k rzyże legii honorowej  wed ług  stopni  k tó ­
re zajmują w armii holenderskiej .  ’

— D e b a t y  i A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  zaczynają dziś na do bre  
wątpić o ut r zymaniu pokoju.  Ostatnia obwinia Anglią i F ran cyą  że dziś 
grozi nam wojna.  Sądzi ,  ze ci są winni ,  którzy naprzód  radzili  Turc y  
aby  niesłuchała rozkazów Rossyi.  J e d e n  P a y s  dziś jeszcze t e zune ł

wojna euroneisk-i P ' ° S8*y ą ’ 1° Jeszcze nie wyn iknie  powszechna  
r  „ I  P I | j Z pr?-v>ęc,e no'y cz,ere'h mocarstw p rzez Ros-  
sy*,  sprawa wschodnia przeszła ua inne pole ,  pon ieważ T or c ya  nieopie- 
ra się żądaniu Rossyi ,  tylko w yro ko w i  s ą d u  po lub ow neg o  E u r b p y  P a  v s

Popełni ła,  że no ty  wiedeńsk ie j 'Ceprzy-i • ■; — ^  “ u>y wiedeńskiej  n i eprzv
jęła,  kiedy się oddała opiece Europy ,  bo  przez  to spór  swój  maiacv do  
tąd cechę eu rope jską,  zamieniła w kłótnia sasiadńw J i l - l  • ^
obu brzegach m orza czarnego.  * ^ s i a dó w ,  mieszkających po

. . A n y  Na.
D o ^ I Ł m M ' “ - . - W c / o i - a  w i e c z o r e m  n a d e s z ł a  d o  
ł . c z ,  , ’f f t  , t e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a ,  ż e  p r z e d n i a  s t r a ż  p o -  
W o b e c  s t o l i  r ’V p r z e  p *.-v " ? ! ?  D a r d a n e l e  i z a r z u c i ł a  k o t w i c e  
zagranicznych i \ °  " m a n s b l .e ł- Wi ado mo śc i  tej udzieli ł  urząd sp raw  
Oba  dzienniki  n  °  . " on.) dzi?"»>kom po ra n n ym ,  T i m e s o w i  i P o s t .  
nadku Kaźd lnleszczają dziś wstępne a r tyku ły  o tym ważnym w y-  

T i m e ' s  V 7- J  dzienników inaczej  sobie  t łumaczy  tę wiadomość,  
z dwóch P0WIadai os.ta ,ma w a d o m o ś ć  ze wschodu E u r o p y  składa się 
Pierwsza 7 cboc,& , IHePrzj i emnych ,  ale dawn o  oczekiwanych
nie sułtana V ^S h P ° ^ czona fl°ta w zatoce Besika na przedstawię-  

Z a*  S  S o n s t e n t jn o p o la  p o  i „  „ k fęly, ko  ‘obron ie  mie- 
S t r v a  'Lir • • Anglików i F rancuzów.  Drugą  jest nowością ,  że Au ­
ro Ts a* n< ,uz 0I1^ d a j  wszystkie dzienniki  doniosły,  z wyjątkiem T i -  
F r a n r i  sv',|a czyła ,  iz jest innego zdania w sprawie  wschodniej ,  jak 
w an i ca ! i . a p ierwszy p rzypadek  powinn i  byli  b yć  p rzygoto -  

'  i J ' fclnicy tego dziennika ( w  jaki sposób?),  ale jego znaczenia zby t  
wysoko  niemożna oceniać.  Niedosyć jest ua tym fakcie że powaga rządu 
woiska U,T l  wystarczającą do  ut rzymania  w karbach  posłuszeństwa 
Torował lu,dnośc ' sfo.l'Cf ’ a,e )eszcze fanatyzm ludności  tureckiej  tak wy-  
Tcszcze Zf  ^ ,fow jest rzuć,c s,ę niefylko na swoich nieprzyjaciół ,  ale

k,or-VC' V ma Z a  73 P o j ę t n y c h  przyjaciół .  C o  się zaś 
t ycz y  roznośc,  zdania między Austryą a F ra n cy ą  i Anglią,  ża łować trzeba,
n J z e c i e T f  °7 VarCle ,W-vPo w ' ^ z i aną została,  ale nic zadziwiającego 
ś r e d n i c  dos , rz*dz n,f  okol iczności ,  że cztery mocarstwa po-

tZl,c? w kwesty i bieżącej  są różnego zdania i na tę sprawę z ró żn e­
mu nok —  stanowiska.  W s zy s t k ie  mają ten sam interes w utrzyma- 
w  tom « * swia n i®. Sił ,ef °  samego zdania pol i tycznego i nie są
n i -dv n W P°  f e,l,u ppb łycznem.  Niemogliśmy w rozum ny  sposób

p V p rzypuszczać,  że w,edeński  dw ór  pokaże się sk łonnym do okaza-  
z r ° b o d y  w przedstawieniach swoich cesarzowi rossyjskiemu,  

a u s t r v S -  ° 8 h ' i  ? le " ' z a p r z e c z e n i e  p rawdą  jest ,  że rządów,
ełówn mUj  t  i a !1Ize 1 i " nym chodzić powinno,  aby  zabezpieczyć
g łówny wypadek o k tóry chodzi ło konfe rencyi  w i ^ k i e j .  W o j n a
a .sad a wszystkich nieszczęściem,  dla Austryi  n i echybnym upadkiem 
a usadowienie się Rossyi  nad niższym Du na jem,  przez k tóre i n t e r e s t  
w i ? ± er  s rodko" u> E u r o p y  tylko b y ł y b y  pośrednio dotknięte ,  wpra-  
i e n e r a  * i ' IS " "-bezp ieczne położenie ,  że w czasie najbliższej
bvć  o h d 1 " 00 • T, , rc-ya- Austryacki  gabinet  n i ep o t r zeb u j i
być obdarzonym nadzwyczajną mądrością,  a b y  dojść do tego w yp ad k u  
rozumowania Austrya memoże w sercu p r z y  tej kwestvi  tureckiej  czego 
innego zyczyc ,  jak Anglia i F rancy a  z tego prostego p ó w o d u ,  ponieważ
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życzen i a  o b u  t ych  pa ń s t w  z j awnemi  po t r zeb am i  b ezp i e cze ńs t w a  Aus t ry i  
się zgadzaj ą .  ( D o k .  nas t . )

D rug i  zaś  dzi ennik  od b i e r a j ący  tak'ze na t chn i en i a  od r ządu  Mor n in g  
Po s t ,  w y d r u k o w a ł  w iad omo ść  tę o  we j śc iu  f loty po ł ączone j  do  Da rda -  
n e l ó w  roz s t awionemi  c zc io n ka m i ,  a le  w  po d an iu  swem teui się o d  rI’imesa 
ró ż n i ,  że  po da j e  w p rzedn i e j  s t ra ży  n ie  4 ,  a le  6  w o je n ny ch  o k rę t ó w  po  
3  z każde j  f l oty  s t o j ące j  na  za toce  Bos ika ,  tak że w dn iu  14. lub  15. b m. 
s t an ę ł y  na mo rz u  Mar mor a .  D iwiz i a  ta f lota by ł a  po t r ze b ną  mówi  M o r ­
n ing  P os t ,  a by  suł tan  o t r z y m a ł  m o r a ln e  wsparci e  p r z e c i w  f ana ty zm ow i  
na w ew n ą t r z  i p r z e c i w  napaśc i  na zewną t r z .  K i e d y  t o  p i s z e m y ,  c a ł a  
f l o t a  p o ł ą c z o n a  j u ż  r u s z y ł a  z a  p r z e d n i ą  s w ą  s t r a ż ą  z z a t o k i  
B e s i k a  i z a r z u c i ł a  n a  m o r z u  M a r m o r a  k o t w i c e ,  o c z e m  m o ­
ż e m y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  u p e w n i ć .  D o tą d  w e r s y a  P o s t  zgadza  
się z T i m e s e m .  Da l e j  zaś  dowodz i  P o s t ,  że p r ze z  to wp łyn i ę c i e  flot 
p o ł ą cz o n y ch  do  Da rd an e ló w ,  ż aden  t r ak ta t  nie zos t a ł  p o g w a ł c o n y ,  p o ­
n i e w a ż  o b s a d z e n i e  k s i ę s t w  n a d d u n a j s  k i c h p r z e z  K o s y  a n  
u z n a n e  in z o s t a ł o  p r z e z  T u r c y ą ,  p r z e z  w s z y s t k i c h  d y p l o ­
m a t ó w ,  a n a k o n i e c  p r z e z  c a ł ą  p u b l i c z n ą  o p i n i ą  E u r o p y ,  z a  
w y p o w i e d z e n i e  w o j n y ' .  J eżel i  t ego k ro k u  wcześnie j  nie uczyn iono ,  
t o  s t a ło  się dla tego,  b o  n i e p o d o b n a  by ło  w ie r z y ć ,  że  m o ca r s t w o ,  jak 
R o s y a ,  k tór a na t ak  wzn io s ł e  p o w o ł u j e  się z a sady ,  będ z i e  up i e r a ło  się 
p r z y  b e z w s ty d n e j  i n icze in  n i e us p ra w ie d l iw io ne j  napaśc i  i że  ż y c z o n o  s o ­
b ie  raczej  w y b u d o w a ć  m o s t ,  a b y  się m o g ł o  w y c o fa ć  z n iez r ęcne j  i c h y ­
b ione j  p o z y c y i ,  aniżel i  wys t ąp i en i em b uc zne m , j  jak p r a w o  i s ł uszność  
w y m a g a ł y ,  je  ob raz i ć .  T e r a z  k ro k  s t a n o w c z y  u c z y n i o n o ,  i d op ók i  
R o s y a  n ie  co fn i e  sw o je j  d ep esz y ,  w  k tór e j  p o tw ie r d z a  sw o je  u ro s zcze -  
n i a ,  i do pó k i n i e  cofn i e  w o j s k  swo ich  po  za P r u t ,  p o ty  f loty po ł ą c z o ne  
n i e  o pu sz cz ą  B os fo ru  i m o r z a  M ar m or a .  T e r a z  za jmują  f loty p o z y c y ą  
na  B o s fo r z e ,  k tó r a  r ó w n o w a ż y  p o z y c i ą  R o s y a n  w  ks i ęs twach naddu -  
najskich .  T ak  p e r y o d  z a k o ń c z y ł  się uk ł ad ó w ,  c h y ba  że R o sy a  ustąpi .  
J e że l i  zaś n ieus t ąp i ,  n a t enczas  m o ż e m y  b y ć  pew n i  w iad om oś c i ,  że  r o z ­
p r a w y  zas t ąpią  o ł ó w  i że l azo.

Na  g ie łdz ie  sp a d ł y  dziś  ko ns o l e  na 91- | ,  a w ci ty i ob i ega ł a  dziś  po 
p o ł u d n i u  po g ło s k a ,  że  A b e r d e e n  p od a ł  się do  dy misy i ,  a Pa lm er s t o n  z o ­
stał  m i a n o w a n y  p i e r w s zy m  minis t rem.  N iemało  się to  p r z y c z y n i ł o  do 
zn i żeni a  ku rsów.

.41 H y l i a .
L o n d y n ,  22.  W r z e ś n i a .  —  Pra sa  o p o z y c y j n a ,  d o  k tór e j  się iiczą 

H e r a l d ,  D a i l y  N e w s ,  A d v e r t i s e r ,  p r z y po m in a  dziś d a w n o  w y p o ­
wiedz i a ne  p r z ez  s i ebie  p r z e p o w ie d n i e ,  k tó r e  wszys tk i e  sp r aw d z i ł y  się 
i k t ó r ym  w s z y s c y  w ie r z y l i ,  z w y ją tk i e m  p a n ó w  w D o w n i n g  S t r ee t  ( m i n i ­
s t r ó w ) .  D a i l y  N e w s  n a z y w a  d o ty c h c z a s o w ą  rolę  poś r edn i czą  w i e d e ń ­
ski ego ga b in e t u ,  z a  u ło żo ną  komed ią  p o m i ę d z y  R os sy ą  a A u s t r y ą ,  do 
f r y in a r czen i a  l a t ową  p o rą  i do  p r ze t r zy m a n i a  p a ń s t w  z a c h o d n i c h ,  aż do  
p o r y ,  k iedy Ba ł t yk  za tka  się l o d e m ,  a na C z a r n e m  m o r z u  b u rz e  się r o z ­
poczną .  O b u r z e n i e  na op usz cza j ącą  Aus t ryą  da l ek o  jest wyż sze ,  nad  
g n i ew  z p o w o d u  p o d s t ę p n e g o  zw yc i ę s t w a  Rossyi .  L ib e r a lna  prassa  g łó ­
w n i e  t e r az  po w s t a j e  na r z ąd  ang ie l sk i ,  że  n i e  chcia ł  się o letn p rzekonać ,  
c o  k a ż dy  p o l i t y cz n y  n a w e t  łajek p o jm o w a ł  w E u ro p i e .  Szc zegó ln i e j s zym 
s p o s o b e m  p o k az u j ą  i ci l i ber a ln i  s c ep t y c y  d o s y ć  ł a twow ie r no śc i .  1’ rzy -  
pusz cza j ą  za r z ecz  p e w n ą ,  że  Angl ia  t er az  d łuże j  się w ah a ć  się nie b ę ­
dzie  i że uk ł a d a ć  się z amie r za  za p o m o c ą  ku l  a rma tn i ch  na r ze cz  T u r cy i ,  
z  z an i echan i em n o t  d y p lo m a ty c z n y c h  ; u w a ż a j ą ,  za r z e cz  n i eu l egaj ącą  ża­
d n e m u  p ow ą t p i ew an iu ,  iż s p r a w a  w sch od n i a  t ym o d t ą d  pójdz ie  t o r em i ty lko  
t o  z a r z u ca j ą  r z ą do wi  ang i e l sk i emu ,  iż zamias t  l ekk ie j  i s k u t ecz ne j  w o jn y  
na  m o r z u  w  L i p c u  ob ra ł  d łu g ą ,  t r udn ą  i k rw aw s zą  w o jn ę  w zimie.  P o s t  
w o ł a :  ś ro d k i  u k ł a d ó w  w y c z e r p a ł y  się i czas  n ad sz ed ł  do  dz ia ł an ia  — 
A d v e r t i s e r  ż ą d a ,  a b y  n a tychm ias t  r ada  g a b in e t ow a  się z e b ra ł a ,  i o d ­
dał a  w o j s k o  i o k r ę t y  su ł t an ow i  p o d  rozp o r zą d ze n i e .  J eże l i  F r a n c y a ,  
mó w i  t en  ł a t w o w i e r n y  dz i en n ik ,  z e chc e  z nami  t r zymać  i w a l c zy ć ,  to 
d o b r z e ,  jeże l i  zaś  nie z e ch ce ,  na t enczas  mus im ru s zy ć  bez  F ran cy i .  Na 
tern j es zcze  się p o b o ż n e  ży cze n i a  nic k o ń c z ą  A d v e r l i s e r a .  Żąda j e ­
s z cze  odda l e n i a  A b e r d e e u a ,  b o  d o p ó k i  ta n ęd zu a  g łowa  stać będz i e  u s t eru  
r z ą d u ,  d o p ó t y  k r ok i  n i ep rzy jac i e lsk i e  nie będą  p r o w a d z o n e  z energi ą 
p r z e c i w  R o s s y i ,  na t omia s t  ma  być  l o rd  Pa lm er s ton  p i e r w s z y m  minis t rem 
z a m i a n o w a n y ’ G d y b y  z w o ł a n o  zg ro ma dze n i e  l u d u ,  z pew nośc i ą  p o ­
w t ó r z y ł o b y  te  s am e  ż y c z e n i a ,  co  p ra s sa  l i bera lna .  D o t ą d  s ł yszel i śmy 
ty lk o  o dw óc h  mee t i ngach  w p r o w i n c j i  i w ą tp imy ,  czyl i  wielu k o r y f e u ­
s z ó w  f i nan sow ych  i p a r l a m e n t a rn yc h  się zb i e r z e  na dalsze  d e m o n s t r a c j e  
s t r o n n i c tw a  w o j en n eg o .  C o b d e n  p r z yn a j m n ie j  z apo mni a ł  o da w u ć m  swo-  
jern z da n iu  s ł aw i on em ,  iż R os s yą  m o ż n a  jak a r k u s z  pap ie ru  zmiętosić.  
S ąd zą c  po  liście k t ó ry  on napi sa ł  do  w y d a w c y  dz i enn ika  E a s t e r n  S t a r  
i w  k tó r y m  mn ós tw o  mu  sy p ną ł  kad z ide ł  nic n i ez n ac ząc yc h ,  m o ż n a b y  
w n os i ć ,  ż e  ż y c z y ł b y  bardz ie j  R o s s y i ,  a b y  zgniot ła  T u r c y ą ,  i a b y  s ł awna  
He l l a d a  w sk u t ek  tego  s chowa ła  do  swej  k ieszeni  pó łk s iężyc  turecki .  
C h r o n i c i e  zgadza  się _ w tej mie rze  z dz i ennikami  l ibera lnemi ,  
l u b o  nie  c zvn i  w y r z u t ó w  ża dn yc h  r ządowi .  Hr .  B u o l ,  mówi  ten d z i e n ­
n ik  s t r o n n i c t w a  P ee l ,  w y s ł a ł  po  długiej  ko n fe r en cy i  ku r i e r a  do  K o n s t a n ­
ty n o p o l a ,  a b y  po r t ę  na k ło n i ć  do  b e z w a r u n k o w e g o  p r zy j ę c i a  p i e r wo t ne j  
no ty .  O d  k i l ku  dni  j uż  w iedz i ano ,  że  ̂ tego ro dz a j u  don i e s i en i e  odesz ło  do  
su ł t ana ;  ale t e r az  się d o p i e r o  pokazu j e ,  że ty lko  j e d n o  w ie lki e  mo ca r s tw o  
p r zez  to  się s k o m p ro m i to w a ło .  Aus t r yą  sama tak dz i a ł a ł a ,  l ubo  wed ług  
s ł ów j ego o rg a n u ,  w zgodz i e  z p rzyp i i s zczonemi  zamia rami  innych  m o ­
cars tw,  k tór e  są z T u r c y ą  s p r zy m ie r zo n e .  T o  atol i  p r z yp us z cz en i e  by ło  
n i euz as adn ion e  R ep re ze n t an c i  Angl i i ,  F r a n c y i  i Pruss  napisal i  do swo ich  
r z ą d ó w  po dalsze  i n s t r u ke y e ,  a o d p o w i e d ź  na st ąpi ł a ,  jak p r zypu śc i ć  
b y ł o  m o żn a ,  ani tak b e z w a r u n k o w a ,  ani  tak p ła szcząca ,  jak za w y g o d n ą  
p o c zy t a ł a  to po l i tyka  n o w a  h r ab i ego  Buol .  J e j  treści dość  można  z osla-
tuiej  t e l egraf icznej  dep es zy  z W i e d n i a   Jeże l i  A u s t r yą  u t r zy mu je ,
że  oko l i c znośc i  n iedozwala ją  d łuże j  wspó ln i e  działać i jeżel i  dla tego,  
że  na  p o r t ę  sp r z y m ie r z e ń c y  nie  do syć  nap i e r a j ą ,  chce  o s o b n y  na nią 
w p ł y w  w y w i e r a ć ,  na tenczas  osłania  pod  n ę d z n y m  p re t eks t em smutną  
p r a w d ę ,  iż po s t an ow i ł a  sp r aw ę  zachodni e j  c y w i l i z a c j i  o p u ś c i ć . . . .  Au-  
s t r y a  n ie  m oże  tw ie rdz i ć ,  że  obst aje  za  ż ą dan i e m,  a b y  su ł t an  pr zy j ą ł

w ied eń sk ą  no t ę ,  b o  o w ą  no t ę  w p r a w d z iw e m  jej  zn acz en i u  ca r  od rzuc i ł  
i g d y b y  T u r c y ą  t e r az  teks t  s t ary  po dp i s a ł a  na t enczas  mus i a ł a by  p rzys t ać  
na  w a r u n k i ,  k tó r e  p r ze d  ki l ku t ygodn i ami  z p r zy zw o l en i e m  Aus t ry i  o d ­
r zu c i ł a  C h r o n i c i e  sp o j r zaw szy  z u bo cz a  na z iazd  o łomu n ie ck i  p o ­
w ia d a ,  że o d p o w i e d ź  su ł t ana  na aus t ry ack i c  o d r ę b n e  żądani e da p o w ó d  
do  koa l i cy i  au s t ry ac ko  rossyjskiej .

C zy t a j ą c  dziś ' f i  m e s  a ,  r ozu in i a t i oby ,  że Angl ia  w  sp r a wi e  ro s syj -  
sko  t ur eck ie j  wca l e  nie jest  uw ik ł an a  ani j ako  s p r zy m ie r ze n i e c  ani  j ako  
in t er esent .  T i m e s  t y lk o  p o tw ie r d za  p o w o d y ,  dla k tó r y ch  ca r  od rzuc i ł  
zmiany ,  a n ie  w sp om in a ,  że  k o n fe r en ey a  f ak tyczni e  się r ozwiąz a ł a  w s k u ­
tek zm ia ny  s t anowi ska  p r z ez  Aus t ryą .  U da j e  dziś ,  że  to, co  się dziś 
d z i e j e ,  ona  d a w n o  p r z ew idz i a ł a  i nu dz i  czy te ln ika  sw o je m i  wy wo da m i .  
Z e b r a w s z y  suma r iu s z  swo ich  w y w o d ó w  tw ie rd z i ,  że  c ar  nieina p r aw a  
żądać od  T u r c y i  noty ,  a w y je d n a n e  na kon fe r enc y i  p r z y z w o l e n i e ,  jes t  
c zys t ym i n i ez a s łu żo n ym  zysk i em Rossy i .  Sądzi  w końcu  że wnet  p r z y j ­
dzie  do  w o j n y  międz y  Rossy ą  a T u r c y ą ,  a w lej wa l ce  sama  sob i e  b ę ­
dzie  p o z o s t a w i o n a  T u r c y ą .

L o n d y n ,  d  23.  W r z e ś n i a .  —  Z n ó w  T i m e s  zamieszcza dziś j e d en  
a r t y ku ł  o  sp r a wie  wschodn ie j .  T r u d n o  nam go n a z w a ć  a r t y k u ł e m  w s t ę ­
p n y m ,  bo  ani p romien i a  świa t ła  nic r zu ca  na  dzis iaj szą min i s t e rya lną  p o ­
l i tykę ,  czyl i  na p o l i t y kę ,  k tó r a  T i m e s o w i  się p o d o b a  i dla t ego ją d o ­
r adza .  Z  t ego  p o w o d u  p r zy pu ś c i ć  musimy ,  że na cz e l ny  dzi enn ik  an g i e l ­
ski ,  sam j eszcze po  o m ac k u  k roczy .  Nin z b y w a  mu  j e szcze  na d a w n y c h  
wy ra że n i a ch  o t u r e ck i em b a r b a r z y ń s t w i e  i n iechrze śc i jań stwie ,  a le  z d r u ­
giej s t r on y  nie może  z a p r z e c z y ć ,  że  r z ą d ,  k tó r y  p r z y w ła s z c z a  sob i e  
p r a w o  o p i e k o w a n ia  się chrześci j ań sk imi  p o d d a n y m i  p o r t y ,  t y lko  g łówn ie  
się p o w o d u j e  dumą  po l i t yc zną  i chęcią  z ag rab i eni a  k r a jów  obc y ch .  T ak  
b ez s t r on n i e  p o r ó w n y w a  T i m e s  T u r c y ą  i R os y ą .  A le  u i c m ó w i ,  co  ma 
w tein po łoże n iu  r ze czy  dzia ł ać  E u r o p a  i Angl ia?

—  T i m e s  p i s ze :  »Ja k i e k o lw ie k  kto zechce  p r z y p i s y w a ć  zam ia ry  
gab ine towi  p e l e r s b u r g s k i c m u , r z eczą  jest p e w n ą ,  że kw es t ya  p o k o ju  e u ­
rop e j sk i ego ,  zw ła szcza  w tej chwi l i ,  z a l eży  od  r ządu  suł t ana .  P r a w d ą  
j es t ,  że d u c h ,  k tó r y  dzisiaj  r o zpo czę c i em  k r o k ó w  n i ep rzy jac i e l sk ich  z a ­
g r aż a ,  j es t  r ezu l t a t em nie da j ącego  się u sp raw ied l iw ić  w y z w a n i a ,  a o d ­
pow ied z i a lno ść  za k r y z y s  w inna  os t a teczn i e  spa ść  na  to m o c a r s tw o ,  k tó ­
re  p r zez  żądan ia  i z b ro j n e  za jęc ie  n a d w e r ę ż y ł o  n i epodl eg łość  s ąs iedniego 
pańs twa .  N ik t  z a p rz e c z y ć  nie m o ż e ,  a b y  T u r c y  n ie  mieli t e r az  p r awa ,  
jak p r ze d  d w o m a  mies i ącami ,  p r z ymus i ć  za po m oc ą  dział  wo j ska  ros sy j -  
skie do  us tąpienia  z i e l i  l e r ry to r y u m .  P ó j d ź m y  n aw e t  da lej :  p o w i e m y  
że s zczęś l iwe  dop i ęc i e  tego ce lu  z r adośc i ą  p r zy j ę łob y  b v ło  p r zez  opinią  
pub l i c zną  E u r o p y  za cho dn i e j ,  i w y p r o w a d z i ł o b y  n i e j ede n  gab ine t  z  a m ­
b a r a s ó w  zada n i a ,  k tó r ego  rozw iąz ać  nie może.  Lec z  nie o  to r z e c z  i dz i e .  
Nie chodzi  wca le  o to na jakiej  po ds t aw ie  T u r c y  sami  sp ó r  r o z s t r z y g n ą ć  
mogą ,  lecz o to ,  na jakiej  pod s t a wie  inne  państwa  w in n y  p r zy j ą ć  o d p o ­
wiedz ia lność  za w o jn ę ,  k tó r ąb y  d la  T u r k ó w  rozpoczę l i .

P o w ia d a j ą ,  że  na jp r zód  w in te res i e  sp r a wi ed l iw ośc i ,  a nas t ępn ie  
w  in te res i e  r ó w n o w ag i  po l i t yczne j ,  r z ądy  eu rop e j sk i e  są o b o w ią z a n e  p r o ­
t ego w ać  p r a w a  i u t r zy m a ć  n i e pod l eg ło ść  pań s t wa  ot t omar iski ego.  Z a s a ­
da fund am en t a l na  t ego tw ie r dz en i a  nie da się z a p r z e c z y ć ,  i n ie  by ł a  też 
b yn a j m n ie j  zgwa łcona .  S k o r o  j e d n o  z p ięc iu m o ca r s t w  u d e r z y ł o  w y r a ­
źnie  na p r a w a  T u r c y i ,  c z t e ry  i nne  z a i n t e r w e n io w a ły  ca łk iem zgodni e ,  
i z t aki m p o ś p i e c h e m ,  j ak i ego  t y l k o  s p od z i ew ać  się możua  b y ł o ,  u w z g l ę ­
dni aj ąc  t r udnośc i  p o ł ą c z o n e  z p o d o b n e m  p o s t ę p ow an ie m .  F r a n c y a  i A n ­
gl ia,  k tó r e  b y ł y  w  p o ło ż en i u  i możnośc i  s z yb k i eg o  dz i a ł an i a ,  w ys i a ł y  
f l oty  do  s t acyi  w bl i skości  s to l i cy  t ur eck ie j  leżącej ,  a d a w sz y  r ęko jmię  
s w y c h  i n t e n c j i  tak w y r a ź n ą ,  że w y w o ł a ł a  p r z eds t awien i a  ze  s t r o n y  R o s ­
s y . ,  po l ec i ł y  pos ł om sw y m  a by  się poł ączyl i  z pe łn om ocn ika mi  Aus t ry i  
i P ru s  w k o n fe r en cy i  maj ącej  na ce lu  za ł a tw ien i e  tej s p r a w y .  Mówią  
t c i a z ,  że  g d y b y  mo ca r s tw a  uż y ły  by ły  ś r o d k ó w  ene rg i czn i e j s zych  i ^ro-  
żnie j szc  s i ły r ozwinę ły ,  m o g ł yb y  ‘b y ł y  sp r aw ę  na tychmias t  załatwić.  
C o b y  uczyn i ć  mog ł y  b y ł y ,  tego s t a n o w c z o  pow ie d z i e ć  nie m o ż n a ;  ale 
w ie m y  b a r d z o  d o b r z e  t o ,  co  uczyni ły .  D o ł o ż y ł y  wsze lk i ch  us i łowań,  
a b y  zaw ik ł an iom  p o ło ż y ć  k on i ec ,  i u d a ł o  im s i ę ' t ak  da l ece ,  że  ce sa r z  
Miko ła j  p r zys t a ł  na  cofni ęc ie  sw ego  k r o k u ,  na e w a k u n c y ą  pa ńs tw a  o t t o ­
mar iski ego i na p rzy j ęc i e  z a ł a twien i a  zu p e ł n e g o  s p o r u ,  w ed łu g  w a r u n k ó w  
p rz e z  nie s ame  po ło ż o n y c h .  O tó ż  co  u c z y n i ł y  bez  k rwi  r o z l e w u  i bez  
za k łóc en i a  eu ropej sk i ego ’ pokoju .  A l e r az j  czy  liż się zna jdz i e  c z łowie k  
do syć  s za lony  l ub  w ic h rz y c i e l ,  k t ó r y b y  u t r z y m y w a ł ,  że  m ożn a  by ło  
o t r zy ma ć  w ięce j ,  z mn ie j s zym  kosz t em T u b  w’ k ró t s zym czasie z na jko -  
r zys tn i e j s zemi  c ho c i a żby  szansami  w o j n y ?

Zobo wią zan i a  j ak ie  w yn ika j ą  z k ry z y s  na ws cho dz i e  są oczywi śc i e  
wza j emne.  J eże l i  E u r o p a  ma obo wi ązk i  k tó r e  wy p e ł n i ć  w inn a ’ wzglę­
dem T u r c y i ,  to ma ich T u r c y ą  n i emniej  w zg l ędem E u r o p y .  A lbo  T u r ­
cy  wys t a r czą  sami sob i e  do  u t r zy m an ia  w ła s nyc h  p r aw ,  a l bo  też nie są 
do  l ego zdoln i .  J e że l i  uczy n i ć  (o mogą ,  cała  ta dy sk u s sy a  jes t  n i e po ­
t r ze bn ą ,  admi r a ł  D u n da s  może  bezp i eczn ie  w róc i ć  z flotą z Besiki  do 
Ma l t y :  jeżel i  n ie  mogą ,  t r z eb a  a by  s zukal i  opa r c i a  w p o m o c y  i nnych,  
i j asnem jes t ,  ze p o m o c  la p ow in na  być  p r zy j ę t ą  nie we d łu g  ich w ła s ne ­
go s t ano wi ska ,  lecz w e d ł u g  w a r u n k ó w  p o ło ż o n y c h  p r ze z  t y c h ,  k tó r zy  
p o m o c y  użyczaj ą.  P o r t a  nie może  chcieć  po ł ącz yć  ko rzyśc i  n i e p o d l e ­
głości  z korzyśc i ami  p r o t e k c y i  J eże l i  się z d e c y d u j e  p r o w a d z i ć  wo j nę  
s a m a ,  na w ła sną  r ękę  i p o d  własną  o dp ow ied z i a ln oś c i ą ,  m oż e  do w o l n i e  
r ozp ocz ąć  krok i  n iep rzy j ac i e l sk i e ;  lecz jeżeli  o t w o r z y  kampan i ą  z o k r ę ­
tami angiclskjemi  i z żołni e rzami  f r ancuskimi ,  n i e p o d o b n a  jest  p rzypuśc i ć ,  
ab y  miała mieć p r aw o  p o zb a w ie n i a  Anglii  i F r a nc y i  i n i c j a t y w y  z łój 
s t r ony.  C z t e r y  mo c a r s tw a  og ło s i ł y  w y ra ź n i e  życze n i e  i o b o w ią z e k  p r o ­
t egowania  n iepodl eg łości  T u r c y i ;  lecz na jwiększą  b y ł o b y  śmiesznością  
ż ądać ,  a b y  w tedy ,  g d y  cel dop i ę tym b y c  może  za po m o cą  s p ok o j n yc h  
n e g o c j a c j i ,  p r z e k ł ad a ł y  w o jn ę ,  które j  skutki  b y ł y b y  n i ec h yb n i e  o k r o ­
pne  d la  l ud z ko ś c i ,  a mog ł yby  b yć  ru jnuj ącemi  dla nich s amych .  T a k a  
po l i t yka  b y ł a b y  or az  zn is zczen iem pańs twa  p ro t e g o w an eg o .  Nikt  z ap e ­
wnie  p r z ep o w ie d z i eć  n ic  śmie j a k i e by  b y ły  skutk i  w o j n y  po ws zec hne j ,  
lecz jeżel i  jes t  co  p e w n e g o ,  to n i e za w o dn ie  jest  t o ,  że  w  końcu  w o j n y  
n ie  b y ł o b y  T u r c y i  w E u ro p i e .



" Jed n ak ow oż mówią jeszcze ,  że  polityka k o n feren cj i  nie czyni  
zadość państwu p o k r zy w d zo n em u :  że ukazuje niesłuszne uprzedzen ie 'za  
p a ń s tw e m , którego postępow ania  pochw alać nie można. Cala s łuszność  
jest po stronie T u rcy i ,  a U o sy  a nie uia w ca le  racyi; stanowić przeto,  
iz >y w \  padało  w ezw a ć  B o sy ą  o d ow oln ą  ew ak u a cyą  prow incyi nie  słu- 
sznie  z a ję ty c h , a p o lec ić  1 urcyi,  aby uważała o w o  poprzestanie n iespra­
w ied l iw e g o  czyn u  jako zadość  u czyn ien ie  z u p e łn e ,  jako w ynagrodzen ie  
d o k on a n e  —  jest to bez wątpienia urządzać sprawę na podstaw ie  n ie­
słuszności m iędzy  stronami, które w  p o w y ż sz y c h  warunkach naprzeciw  
sob ie  stoją. B y ć  to m o że ,  ale ten a nie inn y  rezultat wypada z natury  
samej zadania, które świat ma przed sobą. U trzym ać n ietykalność  pań­
stwa o ltom ańskiego w znaczeniu jakie się n iek iedy  do  tego'frnzcsu p rzy ­
w ią zu je ,  nie m oże  nigdy b y ć  obow iązk iem  w p of i ty ce ,  a to dla tej pro­
stej p r z y c z y n y ,  że  jest n iepodob ieństw em  p o li ty czn em . Europa u trzy ­
m yw ała  ten gmach przez cały  wiek b lisko; a jakże b y ł  u trzy m a n y? Tur-  
cya  straciła p o ło w ę  sw y c h  posiadłości: Algier, Egipt, G r e c j ą ,  Archipe-  
lag Resarabia należały dawniej do składu państwa oltom ańskiego: pod  
rządem jakich krajów zostają one dzisiaj? jakaż to b y ła  spraw ied liw ość  
dla T u r c y i ,  gdy została w y k lu czon ą  z traktatów 1815. roku? lub też 
w te d y  gdy działa sp rzy m ierzon y ch  p rotegow ały  pow stań ców  greckich  
p rzeciw  praw ow item u ich panu? lub też w tedy , gd y  pięć mocarstw zmu-  
s i ło  sułtana nie Iv lko ,  aby przebaczy ł zbu n tow an em u waza ł o w i , który  
zagroził tronowi Osmana, ale  n aw et ,  aby' p otw ierd ził  tegoż buntow nika  
w  używ aniu  sukcesyjnein sw e g o  paszaliku? W e  wszystkich tych p r z y ­
padkach iutcrwencyi od chwili jak państwo tureckie upadać zaczęło ,  
państw a, które in terw en iow ały  c zy n i ły  to na podstawie  teoretyczn ie  p o ­
godzić  się nic dojącej z prawami monarchii n iepodległej —  i nie m og ło  
też b y ć  inaczej. O tó ż  w tćj mierze cala prawda: państwo tak n iekszta ł­
tne ,  tak zru jn ow ane , tak mało naturalne nie m ogło  być" rzeczyw iśc ie  
u trzym ane w sw ej ca łośc i ,  i w szystk ie  mocarstwa europejsk ie  nie p o ­
trafią u czyn ić  nic w ię c e j ,  jak ty lko łagodzić symptomafa postępującej  
zgrzybiałości i oddalać roztropną zgodą następstwa gw ałtow n ej katastrofy.

»Celem in te r w e n c j i  ob ecn ej  jest ew ak uacya  terytorym  ollom ań-  
sk iego  p iz e z  wojska rosyjskie  i p ro tek c ja  porty  p rzeciw  naglącemu w y ­
maganiu, którego zaspokojen ie  p rze n io s ło b y  na obcą koron ę ,  najw yższą  
az do p ew n eg o  stopnia zw ierzch n ość  nad kilku milionami p od d an ych  tu­
reckich. N adto  ż y c z y ć b y  należało i to bardzo, aby można u zysk ać  rę­
kojm ie , iż p od ob n e k łop oty  i nieporządek nie pow rócą. G d y b y  T u rcy  a 
mogła sama przez się i bez p o m o cy  sprow adzić  te rezultata, t o b y  nie 
b y ło  kw esty i na porządku d z ien nym ; ale d o w ied z io n em  jest,  że zadanie  
to nad jej si ły, i że  naw et w pośród n ies łychanych  sw oich  d em on s lracv i  
rachuje ciągle w końcu na w spółudział E uropy. W sp ó łu d z ia ł  ten zbliża  
się ,  lecz  prosty rozum w ym ag a ,  aby  pom oc ta udzieloną była pod w a ­
runkami jak najmniej dla E u r o p y  samej uciążliw em i, a w ykazanem  jest, 
że udzieloną ona b y ć  m oże  i sk u teczn ie ,  bo poprzedzające warunki co  
do is to ty  sw ojej o trzym ały  b y ły  p rzy zw o le n ie  R osy i .

•S p o d z iew a m y  się też, ze  n iew ątpliw ie  raz jeszcze  co do  istoty przy-  
jętemi zostaną, a skoro to nastąpi, będziem y mogli u trzym yw ać bez  
o b a w y  zaprzeczenia  skądkotw iek ,  że  T u r c ja  otrzymała warunki k o r z y ­
stn iejsze , aniżeli te ,  które jej k iedyko lw iek  p ierw ej, konfereneya euro­
pejska przysądziła. W  końcu  b ow iem  otrzym ałab y  n apow rót sw e  p r o ­
w i n c j e  i u ratow ałaby prawa n a jw yższego  zw ierzchnictw a wewnątrz.  
L e c z  na to p otrzeb a , ab y  przyjęła zdanie m ocarstw  pośredniczących,  
które ze  sp raw y  jej zrob iły  swą w ła sn ą ,  i pod ję ły  się w yk on a n ia  o ile  
ly lk o  mogą najlepiej tego, c ze g o  w y k on a ć  jej samej zupełn ie  niepodobna.*

„ Atr.vfrtja.
v v i e d e n ,  _'2. W rześn ia .  — W e d łu g  d ep eszy  nadesłanej z B u d y  

insygnia koronne w ęgierskie  z ło ż o n e  tamże zosta ły  o  godz. -51 po p o łu ­
dniu w  zaniku cesarskim, gdzie p r zech o w y w a n e  będą.

— W  zakresie d y p lom aty czn ym  następujące zaszły  zm ian y: N a d ­
z w y cza jn y  p ose ł  i pełnom . minister przy obu Meklem burgskich dworach  
tudzież mi>sta w o ln y c h  B rem a, H a m b u r g i  Lubeka hr. Franc. L i i t z o w  
p od k o m orzy  cesarski przen ies iony  został w  tym samym charakterze do 
kiesscn Darmstadt i Nassau z  przeznaczeniem  mieszkania w Darmstadzie.  
W  jego  m iejsce  przen ies iony  d o ty ch c za so w y  p e łn om ocn ik  przy d w orze  
N assauskim i mieście Frankfurcie podk o m orzy  i radzca dworu bar. Ferd. 
M ensshengen. D o ty c h c z a s o w y  rezydent w Darmstadzie bar. Fr Leykam  
n azn aczon y  ministrem rezydentem  p rzy  d w o r ze  Ateńskim, a pierw szy  
sekretarz legacyi przy poselstw ie  prezydyalne'm związkowe'm A lo izy  Dum-  
reicher p rzezn a czo n y  do czyn neśc i rezydenta  przy senacie  frankfurtskim.

—  K om endant tw ierd zy  Kufslein pu łk ow n ik  N ehiba  umarł na a p o ­
p le k s ją

—  Z Janiny  don oszą  3. b. m ., iż jeden okręt h a n d lo w y  auslrvacki  
n apadnięty  został przez piratów, którzy  na zakładników zatrzymali ka­
pitana i majtków, a potem icli na innem miejscu na ląd wysadzili .  Ges. k. 
w icekonsu ł  p o c z y n i ł  w łaśc iw e  kroki w celu  schwytania rozb ójn ik ów  i 
W ynagrodzenia p oszk o d o w a n y ch .

—  M o w a ,  jaką miał arcyksiąże Albrecht przy wręczeniu godeł k o ­
co n y  węgierskiej Naj. panu, brzmi . >■ Naj. C esarz ,  N ajłaskaw szy  P a n ie !  
Znając d obrze  n iezm iennego  ducha monarcliicznego i często  u d o w o d n io ­
ne przyw iązan ie  W ę g r ó w  do d z ied z iczn ego  domu panującego, pokonana  
partya rew olucyjn a  uchodząc  z kraju, który na brzeg przepaści p r z y w io ­
dła, zn iew o lon a  ustąpić prawom i potędze  monarchy, zamierzyła p o z b a ­
w ić  g o  sym b olu  godności to jest świętej królewskiej k orony f g od eł k o ­
ronnych. O pieka B oga w id oczn ie  czuwająca nad monarszym domem  
Austryi sprawiła, że  i te k o sz to w n o śc i ,  z któremi nam szczęśc ie  stanąć 
przed wspaniałym  tronem W .  C. K. M ości —  te każdemu W ę g r o w i  tyle  
drogie relikwie św ię te ,  z któremi się wiąże w spom nien ie  zaprow adzenia  
chrześciaństwa w tych krajach, p o w ró c i ły  do  rąk praw ego tego królestwa  
Lana. W ie ś ć  o tern napełniła kraj n iew y m o w n ą  radością, czuję się 
szczęś l iw y m , iż jej oddźw ięk  jako rzete lny  w yraz  praw dziw ej w ierności 
poddanych  śmiem na czele  tej deputacyi W .  C . K. M ości najuniżeniej 
przedstawić. R acz Naj. P anie  przyjąć najłaskawiej ten w yraz w iernych  
Uczuć p o d d a ń c z y c h ; racz zachow ać dla kraju i nadal łaskę sw oją ceśar-
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ską i tę p rz y c h y ln o ść ,  której niezatarte ś lady  zostaw iła  w  roku  zesz łym  
pośród m ieszkańców  uszczęśliwiająca b y tn ość  W .  C. K. Mości. O b y  się 
O patrzności boskiej p o d o b a ło ,  z ach o w a ć  W .  C. K. M ość  n iez l iczone  
jeszcze łata dla dobra ca łego  państw a, abyś  N P an ie  m ógł w idzieć  jeszcze  
o w o c e  w y s z łe  z nasienia rzu con ego  p rzez  mądrość W .  C. K M ości ,  jak 
kwitną i dojrzew ają ,  abyś mógł w idzieć  W ęg ry  dźwigające się do n ie ­
sp od z iew a n ego  przedtem stanu p om yśln ośc i ,  abym tym sposob em  późna  
p otom ność  oglądać się mogła na rządy W .  C. K. M o śc i ,  jako na nową  
erę zbawienia i szczęścia . Niechaj Bóg W .  C. K. apost. M ość zachow a!*

Naj. Pan o d p o w ied z ia ł  w  następujących słow ach: "Przyjm uję św ię ­
tą koronę węgierską i godła koronne z w aszych  rąk najmilszy i oddaję im 
część jako n ow ej o z n a c e ,  iż Boska Opatrzność tak w id o czn ie  nademną  
i mojein państwem czuw a ; iż za laskawem  jej zrządzeniem te czc ig odn e  
k osztow ności p o w ró c i ły  do rąk moich. Przyjmuję zarazem z przyjem no-  
cią p o n o w io n y  ob jaw  praw dziw ej w ierności w  imieniu mojego k ió lestw a  
węgierskiego przynosisz. A b y  temu krajowi ty le  mi drogiemu dać d o w ó d  
mojego zaufania i mojej cesarskiej p r z y c h y ln o ś c i , rozporządzam, aby  
Święta korona i god ła  k o ron ne  zaraz p o w r ó c i ły  do  kraju i lam pod p ie ­
czą waszej miłości zach ow an e  b y ły .  l?ogu w szech m ocn em u  dziękujemy,  
i zanosim do niego m o d ły  nasze , aby ręka jego nad nami i naszemi lu d a­
mi, które my w szystk ie  równą obejm ujem y m iłością ,  sp o czy w a ć  mogła  
bezprzestannie z opieką i b ło g o s ław ień stw em !*

K sięstw a natMnnaiskie.
W ie d eń sk ie  dzienniki donoszą pod d. 22. W r z e śn ia :  dziś nadeszłe  

pocztą z księstw naddunajskich w iadom ości do ch od zą  z G alaczu  i Braiły  
do 16., —  z B ukarestu , G iurgewa i R uszczu ku  do 17 b. m. R ossyan ie  
ruszyli w silnych kolumnach w górę Danaju i zdaje s ię ,  że chcą n ap rze­
c iw  Bulgaryi rozleg lejsze  zająć stanowisko. T urcy  dobrze  w iedzą  o tych  
ruchach na drugiej stronie Dunaju i dla tego ze Szumli w ys ła n o  si lne o d ­
dz ia ły  ku W idvniowi. O p  rócz tych ruchów  nic się nie w y d a rzy ło  po 
obu brzegach D u naju ,  c o b y  b y ło  god n e  podania do wiadom ości.  Ó d  
naszego korespondenta odbieram y zn ó w  kilka w iad om ośc i,  ale  tym ra­
zem nie podają rz eczy  c iekaw ych . W s p o m n ie ć  musimy, że  w o d y  przy 
ujściu Suliny nie p rzy b y ło  ani na cal, że  statek p arow y z O d e s sy  tym 
razem p rzy b y ł  ramieniem Kilia na D u n aj ,  w którem tylko w o d y  jest na 
na 8  stóp. Zachodzi w ięc pytanie czy li  statek p arow y L lo y d u  fe'm ramie­
niem zd o ła  przepłynąć. Dwa pom niejsze statki p a ro w e  ausfryackiego  
L lo y d a ,  które krążą p om ięd zy  Galaczem  i Soliną mogą ła tw o  p rze b y w a ć  
przez Ki l i ą,  a w ięc  b y ła b y  kom u n ik acja  m iędzy  G alaczem  a K on sta n ty ­
nopolem  wprost p rzyw rócon a . Dla obu  to w arzy stw  austryackich ż e ­
glugi p arow ej b y ła b y  to kwestia niemałej wagi. *Po portach naddunaj 
skich tak się nagromadzają zapasy z b o ża ,  źe  je z sy p y w a ć  są zm uszeni  
kupcy pod gołem  niebem. P e łn o  p łyn ie  statków z kukurydzą i pszenicą  
od górnego  D unaju , a pod żelazną 'bramą stoi 2 0  statków z 80 ,000  rne- 
cami z b o z a ,  czekając na podnies ien ie  się w o d y .  W  Rustszuku g łoszono ,  
że rząd turecki zakaże w y w o z ić  zboże .

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 13. W rześn ia .  —  W a n d e r e r  d on osi:  
P elic in  podana przez u lem ów  su łtanow i w ięcej p o d o b n o  narobiła cha- 
łasu , niż na to zasłużyła . Peticia ta nie zawiera nic o s o b l iw s z e g o ,  jest  
w y p ły w e m  szału pa lry o tyczn eg o  i dziw ić  się ty lk o  w y p a d a ,  że  mogła  
tak w ie lk ie  u czyn ić  wrażenie  na d y p lo m a cją .  D otąd  m nzułm auie nie  
p ow ięk szy l i  grona re w o lu cy o n is tó w . T u r c y  pow ażają  bardzo  w ład zę  
sułtana, która urosła jeszcze  w  większą potęgę  w skutek nieszczęść, które  
dotykają państwo tureckie. N ie  p ow in n y  przecie  mocarstwa zachodnie  
zapom inać, że  każde mieszanie się w prost do spraw w ew nętrzn ych  p a ń ­
stwa może spraw ę wschodnią p rz y w ie ść  do ostateczności i p rzysp ieszyć  
w y b u c h ,  który ch cianoby in terw en c ją  przytłumić. Sułtan n iew y d a ł żą­
danych łirm anow  do przepłynięcia  przez Dardanele. N ie  pokazuje  ża­
dnego  strachu i m oże  się obejść  b ez  opieki mocarstw  zachodnich  przeciw  
w łasnym  poddanym . R eszyd  basza w y rob ił  to u sułtana i przekonał  
o tein posła angielskiego. Przynajmniej tenże p o se ł  już więcej n iedom a­
gał się firmant). Natomiast pan de la C ou r  niedał się uprosić ,  żąda fir­
mami i w yd a ł rozkaz do d o w ó d z c ó w  dw óch  ok rętów  francuzkich stoją­
cych  tu na przystani,  aby  stali w p o g o tow iu  do ob ro n y  praw Francu­
zów . T u d zież  polecił tu mieszkającym F rancu zom , aby  z d om ów  się 
nicoddalali sw o ich  i unikali w sze lk iego  starcia się z muzułmanami.

K a s e l s k a  g a z e t a  pisze: pow szechna augsburgska gazeta dokłada  
teraz wielkiej pracy, ab y  w yjed n a ć  przystęp polityce  małoniemieckiej  
a w ielkogreckiej,  do serc niemieckich czy te ln ik ów . N ied aw n o  temu po­
zw oliła  sob ie  w ym o rd ow a ć  jak najzimniejszą krwią przeszło  800  chrze­
ścijan w Macedonnii w przeciągu kilku ty go d n i ,  dziś więcej jeszcze  sobie  
pozwała , gotuje w e wrzącej w o d z ie  op a tó w  w  W o d in a  i K ytros  dw óch  
miastach przy granicy l e s a l i i  i A lbanii ,  zatyka m nichów  na rożnach , c e ­
lem pieczenia icli przy w o ln y m  ogniu ,  a niektórych odziera ż y w o  ze  
skory!  Okropna b y ła b y  to r ze c z ,  g d y b y  wypadki p o dobn e  się w y d a ­
rzały, ale  równie rzeczą jest n iesum ienną, kiedy dziennik jaki p od o b n e  
w iadom ości puszcza w świat na chybi trafi. Ze augsburgska gazeta takie  
w iadom ośc i chw yta z p o w ietrza ,  najlepszym d o w o d em  jest: że  je zaw sze  
zamieszcza pod napisem: stan rzeczy  w ew n ętrzn y  państwa ottomańskie-  
go; —-  pod tyra stanem zamieszcza w iadom ości z A d rian op olu ,  Salouichi,  
R o d u s ,  Brussy. Kairo, W a r n y  i t. d. W ia d o m o śc i  te w idoczu ie  nie są 
pisane z miejsca, z którego są da tow an e ,  ale  zbieraniną z opow iadań  
majtków, z greckich gazet, jednem s ło w em  w yciąg iem  różnych pow ieści  
d ok o na n ym  przez młodego Thierscba w Atenach in usum Delphini. W s z y ­
stkie nadesłane pi zez  o w e g o  korrespondenta wiadomości dotąd p o k a z y ­
w a ły  się albo zm yślon e  albo niezmiernie przesadzone. T y m czasem  w ia­
domości sprawują sw ój skutek w N iem czech i sp od z iew a m y  się że i teraz 
podane fakta pokażą się bańką m ydlaną puszczoną dla ła tw ow iern ych  
u m ys łów , bo zanim gazeta augsburgska dojdzie do Sałonichi i zanim tam 
ktoś zech ce  się w y w ie d z ie ć ,  co  się stało w W o d in i e ,  czy li  upieklych  
m nichów p o ch o w an o  lub gdzie ich podziano, i zn ó w  o tein donies ie  do  
N iem iec ,  to i np łyu ie  w ie le  i w ie le  tygod n i ,  miesiąców, a mnichy pozo ­
staną u p ieczen i ,  przynajmniej w  gazetach. Gazeta augsburgska już po
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t r zykroć otruła szwagra sułtana Hali la baszę ,  a jeszcze żyje i zdrowiem 
się cieszy; w Brussie i Aleppo według niej p rześ ladowano chrześcijan,  
podobn ie  w Kaire ,  a jednak pokazało się, że to wszystko bvlo w y m y ­
słem chrześcijańskich gazet. Bi twy  i kłótnie zawsze się wydar za ły  p o ­
między Grekami a Turkami  o każdym czasie,  a Grecy  niezawsze byli  
owemi jagniętami niewinnemi.  Tenż e  dziennik ośmielił się nawet  w Terni,  
w kościelne’m państwie wyrzucić gubernatora  z okna i wypchać mu s i a ­
nem usta,  —  pokazało  się teraz przecie ,  że cala wiadomość była zmy ­
ślona.  Któż więc teraz uwie rzy  w jej popieczonych i ze skóry odar tych 
zak onn ikó w ?  Byłob y  okropnością ,  gdyby  się taka wiadomość pokazała 
prawdz iwą ,  ale na jakież nazwisko zasługuje r edakcya ,  która bez pe ­
wnego źród ła ,  ośmiela się podob ne  fakta zamieszczać w swoje  kolumny? 
Pokazuje się już t eraz,  źe wiadomość ta czysto polega na opowiadaniu 
osób niezna jomych,  a co gorsza może jest całkowicie zmyślona ,  bo  po­
dany  korespondent  z Salonichi równocześn ie  donosi ,  że chrześciańska 
ludność Rumeli i  z przestrachu przed rabusiami ucieka na statki albo 
w góry.  W e d ł u g  naszego p rzekonania  właśnie w  górach kryli  się dotąd 
rabusie ,  owi znani po całym świecie klefci albańscy i (esalscy. W  gó­
rach więc niemieli po w od u  szukać swego  ocalenia przestraszeni  mie­
szkańcy,  bo tam właśnie p rzebywają  klefci,  rabusie.  Statki zaś tylko 
w Salonisze znajdują się w większe'j liczbie. Tymczasem codzień nad­
chodzące ztamtąd wiadomości  na Sy rę  nic niewspominają o po do bn ych  
rozbojach  lub o jakich nadzwyczajnych wypadkach .  G d y b y  więc lu­
dność rumelska uciekała na statki,  donos i łyby  zewsząd o tem dzienniki .  
Dziś żaden dziennik (ego nie d o n o s i , z własnych korespondenry i .  W s z y ­
stkie wiadomości  powszechne j  augsburgskiej  są datowane z początku i po 
ło w y  Sierpnia ,  gdy tymczasem dzienniki  europejskie już wszystkie mają 
wiadomości  z T ur c y i  i Grecyi  pochodzące z po łowy  Września .

dochodzenia pol icyjnego,  oddaje  się nałogowi pijaństwa i owego  dnia 
znalezioną została w  rowie  p rzy  d rodze  pijana.  Zaprow adz on o  ją więc 
do domu drogowego i tam dop ie ro  przez noc wytrzeźwiała.  Z p o r ó w n a ­
nia szczegółów pokazuje  się że kobiecina wymyśli ła sobie bajeczkę,  
chcąc osłonić swój nałóg.

— Onegda j  po po łudn iu  w y d ar zy ł  się smutny p rzypadek pod  D ą ­
brówką.  Tameczny  leśniczy chcąc psa swego nieposłusznego ukarać,  
ud e rzy ł  go kolbą od flinty,  tak że ta puściła i cały nabój  przeszył  mu 
wnętrzności .  Tak go znaleziono przestrzelonego i prz y wieziono do domu,  
gdzie go niezwłocznie opat rzył  f izyk powia towy Dr. Kess ler ,  ale mało 
miał nadziei ,  aby nieszczęśl iwy leśniczy noc przeżył .  Ma żonę i dzieci,  
sam zaś jest jeszcze w młodym wieku.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d. 27. Września .  —  Pszenica 87— 93 tal. Zyto 67— 71 tal. 

Jęczmień  55 fal. Owies  30— 32 tal. Groc h  6 6 — 72 lal. Rzep z imowy 
8 4 —80 tal. Rzepik z imowy 8 3 —80 tal. Olej  r zep iowy 12 tal. Olej  
lniany I 2 T} tal. Ok ow i ta  bez beczki 33 lal.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 28. Wrześn ia .  — Podan ą  przez nas wczora wiadomość 

o zrabowaniu  przez ch łopaków żony dozorcy  drogi żwirowej  z C / e r  
wo nak a  na d rodze  p r z y  Głównie  w  ten sposób odwołujemy,  że szcze 
gó ły  te podała owa kob iecina ,  k tóra ,  jak się teraz p o k a z a ł o z  bliższego

Przybyli do Poznania dnia 28. Września.
B A Z A R :  B y ły  j e n e r a ł  Sk a rży ń sk i  z P a r y ż a ;  p r o f e s o r  D r.  M a teck i  z B rzy z ia ;

P rz y lu sk i  z S t a r k o w e a ;  R a d o ń s k a  z Ksześlic.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Gottlicli  z T o r u n i a ;  Z a s t r o w  z W .  R y b n a ;

M a g ie r  Bcltacliini z M oskwy.
H O T E L  B A W A R S K I :  K n rsu ic k i  z Mcliów ; K u r o w s k a  z K o ś c ia n a ;  Łaszczyń- 

r k a  z G ra b o w a ;  T ie d em a n n  - B ran d is  z W o j a n o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : ,  Mittelstiidt z S i e r a k o w a ;  R a je w s k i  z P a k s z y n a ;

J a s iń sk i  z W i l a k o w i c ;  Ż e ro m sk i  z G ro d / i sz cz k a  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  W i t t e  z P o l s k i ;  T aczan o w sk i  z K uczkow a.
H O T E L  P A R Y S K I :  T w a rd o w sk i  z K e m p y ;  B ro n ik o w sk i  z K a rcz e w a ;  B enda  

z G o l i ;  K a rczew sk i  z L ubrza .
P O D  Z Ł O T A  G Ę S IĄ  : M ass  z M łynkow a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  L a n d ra t  S u ch o d o lsk i  z M ię d zy c h o d u ;  P lu czy ń sk i  z Ł a ­

g iew nik  ; K u rc zy n sk i  z N a k l a ;
P O D  B I A Ł \  M O R Ł E M : Hoffmann z M ieśc isk  ; L ikow sk i  z Chodzieżą.
M O TE L  K R U G A  .- K la p c c k i ,  3Ii i l lcr  i AVaszkiewicz z G rodziska.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : Sudow-ski z S t rza łk o w a .

Teatr miejski w Poznaniu.
W  p i ą t e k  na o tworzenie  drugiego a b o n a ­

mentu  : JR fJH lO H t.  Dramat w 5 aktach przez 
M. G ó t h e g o ,  p o  r a z  p i e r w s z y  z zupełną 
muzyką do tej sztuki skompon ow an ą  przez L. 
v. Beetbovena.
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Ośmie lamy się zawiadomić Szanowną  
Pub l iczność ,  iż za zezwoleniem Rządu 
otwieramy z dniem 18. Października p e n ­
sy  ą dla Panien.  Opieka jaką nas Najprze 
wielebniejszy Arcypaste rz  w przedsięwz ią­
łem dziele zaszczycić r aczył  i współdziała­
nie Professorów,  którzy  znani już są z z a ­
sług oko ło  wychowania  młodzieży,  p o d a ­
ją Szanowne j  Publ iczności  rękojmią co do 
ducha w jakim szkoła pos tępować będzie ;  
w  naś zaś obudzają  n iepłonną nadzieję,  źe 
wykształcenie  po wie rzonych  nam Górek  
p rzy  p om oc y  Bożej szczęśliwie do pożąda­
nego poprowadz im celu.

Program już z j s l a ł  og łoszony;  dodamy 
tu tylko jeszcze,  że na żądanie większości 
zmieni łyśmy Angielski język na przedmiot  
p rywatny ,  w sku te k  czego zniżyłyśmy także 
nieco cenę opła ty  szkolnej.

Szanowni  Rodz ice chcący korzystać z u- 
wiadomienia niniejszego,  raczą łaskawie 
zgłosić się przed 10. Październikiem.  Do  
3. Października mieszkać będz iemy na uli­
cy wodnej  Nr.  8 . / 9 . , później  przy  ulicy 
Wroc ław sk i e j  Nr.  15.

Zolia i Adela Karczewskie.

do P o z n a n i a  w z y w a ją  się w sz y sc y ,  którZyby  
odstawy  jego swym pociągiem podjąć się chcieli, 
aby w dniu 12. P a ź d z i e r n i k a  r. b. o godzinie 
i Ot ej przed południem zgłosili się do Ks. S ek r e ­
tarza H e n u i g a  w now ej W i k ar y i  przy Tumie,  
gdzie  za in fo rm ow aw szy  się o bl iższych warun  
runkach tej od s ta wy ,  swoje  licyla podać  będą 
mogli.

Poznań ,  dnia 26. W rz eśn ia  1853.
K a p i t u ł a  M e t r o p o l i t a l n a .

Uwiadomiamy Szanownych  Cz łonk ów  kola 
To w arzysk iego ,  iż wspólna ko lacya po 10 Sgr.  
od osoby  będzie d n i a  17.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o godzinie 7. w  lokalu koła.  Muz yka  grać b ę ­
dzie na jnowsze u twory.  Zapi sywać  się na tęż 
można u W g o  Griesingiera,  dz ierżawcy  Bazaru 
lub w lokalu koła.  D y  r e  k e y  a.

O d  1. Lis topada r. b. jest do wydzie rżawienia  
za kaucyą karczma z zajazdem,  po łożona przy 
krzyżującej^ się szosie w Roittiilittin 
toslrowieczko pod Dolskiem.

Codz ień świeżych winogron z Ratlojc- 
W ł l f  funt po  2 Sgr. ,  dostać można pod Nr. 3. 
na Młyńskiej  ulicy p rzy ry nku  Now o miejskim.

Zielonogórskie winogrona
d o  k u  r a c y  i nader  p iękne ,  codziennie świeżo 
zżyt iane,  i5  fun tów za 1 Tal.  włącznie z o p a k o ­
waniem,  są do nabycia z nadesłaniem naleźy-  
tości franco  u '  Silem. Tier

w Zielonejgórze w Szląsku.

p i ę k n e g o  i p r ę d k i e g o  p i s m a  dla doros łych  
i dla dzieci ,  w pojedynczych  kursach od 16 do 
30 lekcyj.

Z dniem 1. Października r. b. rozpoczną  się 
nowe  kursn,  dla doros łych  w godzinach w i e ­
czornych od 8. do  lOtej,  dla dzieci zaś po p o ­
łudniu od 4. do 6tej. Młode damy mogą także 
brać  udział  w kółkach p rywatnych .  Pos tęp y  
zaręczają się.

B e c k e r ,  ulica Podgórna Nr.  6.

Podczas  świąt w  dniach 3. i 4. mics. p. będzie 
lokal nasz hand lowy zamknięty.

J  a k ó b A p p e I.

.  - -Pie rwszyVfeuszalel. ser  i ma­
rynowane teęyorze  otrzymał

J  a k ó b A p p e ł.

.  _ Dwie szafy j ednako we  pakow ne ,  zd a ­
tne do składów,  są na sprzedanie Nr. 2. W o d n a  
'•lica. S. D ą b r o w s k i .

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  27. W r z e ś n i a  1853.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Panu L u d w i k o w i  B r o d o w s k i e m u ,  dz ie ­

dzicowi  dó b r  P s a r  w powiecie O d o  l a n o  w- 
s k i r n ,  zaginął wed le  doniesienia tegoż z dn.  17. 
m. b. w czasie j a rmarku wełnianego w W  ro -  
c ł a w i u  na dnia 5. Czerwca  r. b. list r entowy 
Poznański  Litt. C.  Nr. 2104. na 100 Tal.  wraz 
z kuponami Ser.  I. Nr. 6. do 16.

Zawiadomiamy o tern publ iczność z nadmie­
nieniem,  iż każdy,  k to b y  się mienił  być w pra- 
wnein posiadaniu r zeczonego listu rentowego,  
natychmiast  u podpisanej  władzy  zgłosić się wi ­
nien,  w razie bowiem przeciwnym po upływie 
czasu prawem pr ze p i s aue go , na wniosek Pana 
Brodowsk iego  umorzenie t akowego r o z p o r z ą ­
dzonym zostanie.

Poznań ,  dnia 21. W r ze śn i a  1853.
K r ó l .  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  d l a  

P r o w  i n c y i  P o  z n a ń s k i e  j.

Naszą od 30 lat tu istniejącą cukiernią i han­
del  wina odstąpi l i śmy z wszelkiemi ak tywami 
i passywami Panu E. R.  Vassalli,  k tóry takowe 
pod  dotychczasową firmą » B r a c i  a V a s s a l l i «  
na własny rachunek dalej prowadz ić będzie.

Dziękując Szanownej  Publiczności  za udz ie­
lone nam zaufanie,  pros imy zaufaniem tem na­
stępcę naszego zaszczycić.

Poznań  d. 28. W rz eś n ia  1853.
R racia  Vassalli przy rynku.

O dw ołu jąc  się do powyższego doniesienia,  
obejmę na własny mój r achunek cukiernią i han­
del wina Braci Vassalli tu p rzy  rynku położony,  
po d  dotychczasową firmą. Polecając się s z a n o ­
wnej  publiczności  proszę zaufanie,  klórein p o ­
p rzedn ików udarować raczy ła ,  na mnie przelać, 
i s taraniem mojem będzie na takowe przez r ze ­
telność i punktualność sobie zasłużyć.

Poznań ,  dnia 28. Wrześn ia  1853.
JE. R. Vassalli.

S te -
Pa

p C t .

Na pr . k uran t

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku...1850............
dito z roku 1852............

Obligi długu skarbowego......................
dito [irerniów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina ..............................

Eisty zastawne Marchii Elekt, i Nowej

p a p i e -  K l i m .  
r a m i .  w  i*  im,

Prus Wschodnich . . .
Pomorskie....................
W. X. Poznańskiego. .  
W .X .P o z n . ,  n o w e . .
Szląskie .........................
Pru3 Zachodnich

Bilety rentowe Poznańskie...................
Louisdory ..................................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poz.nańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

l i

loi

98 i

*ł

90

100 i 
100* 
100J
91 j

9 8 i

m i  
91 i

Lil ii  1 l /H lM lM fi i
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

o b w i e s z c z e n i e .
Podpisana kapi tuła  ma w nadleśniczostwie 

W'hstelle za D ł u g ą  G o ś l i n ą  okoto 66 sążni 
dębowych.  Końcem zwiezienia tegoż drzewa

Z p o w o d u  wysokich cen jęczmienia przeda-  
jerny w b rowarach  naszych kwartę piwa po 11 
fenigów, w szyukowniach naszych zaś po 1 Sgr. 
Beczkę piwa o 120 kwartach za 3 Tal  10 Sgr. 
O  tem donosimy szanownej  tutejszej i zamiej ­
scowej  publiczności.

Poznań ,  dnia 27. W rz eśn ia  1853.
T u t e j s i  p i w o w a r o w i e .

Pszenicy, s z c f e l ................................
Żyta, s z e f e l ......................................
Jęczmienia,  s z e fe l ............................
Owsa, s z e fe l ......................................
T a ta rk i , szefel . . . . ' ...............
Grochu, szefel . . . . . .
Ziemniaków, s z e f e l .........................
Siana, centnar ...................................
Słomy, k o p a ......................................
Masła, g a rn ie c ...................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 |T r a I .

D nia  26. W r z e ś n ia .  
1853. r.

o a
tal. | SL-I-. | Pn

j ,lo
1 tal. | sicrl f»

3 6 3 12
2 10 ___ 2 15 —
1 18 6 1 23 6
1 5 1 7 6
1 14 — 1 16 6

___ — — — —
_ 14 — — 16 ___

— 22 6 — 25 —
7 __ — 8 — _
1 22 6 2 _

26 — — 26 15 —
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